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P r z e k o n a ła  s ię l
—  T aki... P rzekonałam  się  sam a, że męż- 

czyznom  w ierzyć n ie  m ożna! Zw odzą n as  n a ­
w et ich n a z w isk a !... M iałam dw u narzeczonych, 
jed en  z nich nazyw ał się S tojałow ski, a  drugi 
Tw ardow ski, a  potem  pokazało się, g d y  przy­
szło do rzeczy , że obaj są  niedołęgi ostatn iego 
ga tunku  i szkoda ty lko , że się p lą ta ją  po 
św iec ie !

© o

P an  profesor, n ie  m ając w e w akacye zadań 
do popraw iania, by ł niepocieszony!... P opra­
w iał zatem  b łędy  w gazetach , korygow ał ogło­
szen ia  na rogu ulic, aby  ty lk o  nie w yjść 
z w praw y.

Raz, siedząc w sw em  m ieszkan iu  na trze- 
ciem  p iętrze , słyszy , jak  na podw órzu woła 
chłopak:

—  W ągle d rzew ne!...
W ychyla się zatem  z okna i w zyw a go na 

górę, chłopiec pew ny, że tow aru  się pozbędzie, 
sp ieszy , ile s ił m a w nogach.

Jak ież  jed n a k  by ło  jeg o  zdziw ienie, a  na­
w et oburzen ie, gdy  pan  p rofesor zam iast dać 
u targow ać zw rócił leszcze jeg o  uw agę, że nie 
pow inno się mówić „w ągle", lecz „w ęgle". Dał 
tem  u p u st sw ej pasyi.

— To ja po próżnicy  gnałem  bez ty le  scho­
dów...

—  Nie „bez ty le  schodów ", a le  „przez ty le  
schodów ", kochanku. N a to  zw raca Małecki 
uw agę w sw ej g ram atyce . Zapom niałem , k tóry  
rozdział, ale zaraz  znajdę!...

I zw rócił s ię  k u  szafie z książkam i.
— Co mi tam  pan  takiem i głupstw am i głowę 

zaw raca!... —  odparł chłopak i, n ie  czekając 
na dalszy  ciąg  w ykładu , sk ierow ał s ię  ku 
drzwiom , a gdy  już b y ł koło nich i czuł się 
bezpieczny, a b y  dać u p u st sw ej iry tacy i, za­
trzy m ał się jeszcze i z rob ił panu profesorow i 
pew ną propozycyę, m ającą zw iązek z całow a­
niem , ale n ie  głow y, an i ręki...

W yrzuciw szy ze sieb ie  złość, trzasnął 
drzw iam i i zbiegł po schodach.

B ył ju ż  w połow ie drogi, g d y  z gó ry  dole­
c ia ły  doń słow a p ro feso ra :

—  Synku!... Nie mówi się, „ w d . .e “, ale 
„w d ..ę !...“ N a końcu je s t lite ra  „ ę “... Pow inno 
się  uw ażać n a  każde  słowo!

Chłopak w odpow iedzi pow tórzy ł raz  jeszcze 
propozycyę, teraz  ju ż  zupełn ie  popraw nie, akcen­
tując dob itn ie  końcow ą lite rę  „ę“...

— T ak!... to  lub ię!... — rzek ł zadow olony 
profesor, w racając do m ieszkania. N auka n ie  
poszła w las!

DRAMAT JED N E J NOCY
(POSEZONOWE WSPOMNIENIE)

Pan K arol i pani Z iu ta  było  to m ałżeństw o, 
m ogące służyć za w zór innym . Żyli ze sobą 
w zgodzie, kochali się, ja k  pa ra  gołąbków , a że 
n ie  dały  im n ieb iosa potom stw a, to  już  n ie  ich 
wina. O bydw oje, p rzyznać im to  trzeba , robili 
w szystko, co m ogli, ale jakoś bocian stron ił od 
nich s ta le , choć ju ż  szósty  ro k  żyli w  m ałżeń­
skiej w spólności.

W  każdym  razie  panu  Karolow i w iny p rzy ­
pisyw ać n ie  m ożna, by ł on bow iem  z rzędu  
tych  dcbrych  gospodarzy , co to  i swój g ru n t 
na czas i należycie  ob ro b ią  i chę tn ie  pom ogą 
sąsiadow i. Z tego  pow odu m iał też  u  płci na­
dobnej w ielkie wzięcie.

Raczej w inne było  zdrow ie pani Z iuty, k tóra , 
jak o  postępow a kob ieta , by ła i n iedokrew na 
i zdenerw ow ana. Tyranizow ała też  sw ego Lola, 
ale on to  znosił z poddaniem , szukając pocie­
chy poza dom em .

T en  s ta n  zdrow ia pani Z iu ty  był też  przy­
czyną corocznego je j w yjazdu do kąpiel i na 
św ieże pow ietrze. Zm ieniała m iejscow ości, ale 
bez sku tk u , polepszenia ja k  n ie  było , tak  nie 
było , najpraw dopodobniej z  tego  pow odu, że 
n ie  m ogła trafić na w łaściw ego lekarza. Pan 
K arol zgadzał s ię  chętn ie  n a  w yjazd żony, bo 
stać  go było  n a  to, z resz tą  i sam  potrzebow ał 
k ilkutygodniow ego w ypoczynku.

W  ro k u  bieżącym  zalecił lekarz  pani Ziucie

Sielanka.
W la s k u  o b o k  Woli,
D ziew czę w  t r a w ie  leży,
Ma w łos ro z c z u c h ra n y ,
B uziak n ie z b y t św ieży .
P rzy b liża  s ię  do n ie j 
C hłop iec m iły  m ło d y :
Sznaps m u  n a  czerw o n o  
U stro ił ja g o d y .
A w zro k  w ta k  p o n u ry c h  
Św ieci m u p ło m y k ach ,
Żebym  się  z n im  n ie  c h c ia ł 
S p o tk a ć  n a  D ębnikach....
P rz y b liż y ł s ię  do n ie j,
O b ją ł w  p ó ł d z iew czą tk o ,
U n ó g  ta je m n ic ze  
Z łożył z a w in ią tk o  
I w y d o b y ł z n ieg o  
Dla lubej is to ty  
C z te ry  b ra n z o le ty  
I z e g a re k  złoty.
P ię k n a  d am a  n a  to  
P a trz y  s ię  z u k o sa ,
(M iała je d n o  oko,
A o n  n ie  m ia ł nosa).
Z te g o  s ię  jed n a k ż e  
T ak i m o ra ł k le c i:
Że z t a k  z a c n e j p a ry  
Śliczne b ęd ą  d z iec i!

t f j .  Ł

Z  z o o lo g ii.

— Dlaczego pies kiwa ogonem ?
— Bo je s t  od niego  siln iejszy. G dyby było 

odw rotnie, ogon k iw ałby  psem!...

Z* Q

w yjazd do K rynicy, ręcząc za sku tek , pan  K a­
ro l d a ł sw ą ap robatę  i w y sta ra ł się o  odpo­
w iednie fundusze, choć zaczynał dochodzić do 
p rzekonan ia , że za te  pieniądze, k tó re  go ko­
sz tu je  res ta u ra c y a  zdrow ia połow icy, m ógłby 
sobie  śm iało kupić now ą, m ogącą się obejść 
bez tak  kosztow nych reperacyi.

Do jak ich  jed n a k  pośw ięceń nie je s t  zdolny 
m ąż, o ile chodzi o  zdrow ie kochającej ż o n y !... 
C ieszył się z resz tą  n a  sam ą m yśl, jak  przyje­
m nie spędzi w K rakow ie czasy  słom ianego wdo­
w ieństw a.

Odwiózł żonę do K rynicy, ulokow ał w je ­
dnym - z najlepszych  pensyonatów , radził jak  
najw ięcej ły k ać  św ieżego pow ietrza i w prow a­
dzać do o rganizm u żelaza, w reszcie odjechał, 
polecając ją  opiece Boskiej i lekarsk ie j. Nie 
obiecyw ał zby t częstych odw iedzin ze w zględu 
n a  niew ygody podróży  i ogrom ne koszty , w k a ­
żdym  razie p rzy rzek ł „w paść" do K rynicy, o  ile 
m u czas pozwoli, zw łaszcza że „w padła  mu" 
rów nocześnie w oko pokojówka w pensyonacie, 
K asia, by ł zaś zdeklarow anym  ludow cem  z obo­
zu raczej S tojałow skiego, niż W itosa lub Sta- 
pińskiego.

K asia b y ła  w  sam ej rzeczy, dorodną dzie­
w uchą, prow adziła  s ię  bardzo skrom nie, pen- 
syonarkom  konku rency i n ie  robiąc, zw łaszcza 
że nad  jej cnotą  czuw ał Anioł S tróż w  postaci 
narzeczonego, W ojtusia, pełniącego w ty m  sa ­
m ym  pensyonacie  obowiązki służącego. Po se ­
zonie mieli się pobrać i o tw orzyć sobie sklepik 
w rodzinnej m iejscowości.

Pani Z iu ta  przeprow adzała  bardzo pilnie 
p rzep isaną  przez lekarza  ku racyę , kąpała  się, 
piła wodę że laz is tą , łykała  św ieże pow ietrze 
(w daleko  obfitszych porcyach, niż potraw y,

podaw ane w pensyonacie...), tęskn iła  i za m ę­
żem, p isyw ała doń codziennie lis ty  (k tórych  on 
n ie  czytyw ał...), z resz tą  nudziła s ię , bo an i jej 
to przez m yśl n ie  przeszło, aby  sobie w ynaleźć 
kogoś, k to  potrafiłby je j uprzy jem nić  chwile 
sam otności. W idocznie n ie  w iedziała biedaczka, 
że K rynica sk u tk u je  o ty le , o ile się p rzep ro ­
w adza k u racyę  „w e dw oje". A nie było  nikogo, 
kto pouczyłby ją  o tem !

Zanosiło się zatem , iż znów w ydatk i pana 
K arola na k u racyę  żony pójdą n a  m arne.

P rzypadek  zrządził przecież in a c z e j! Tego­
roczny poby t w K rynicy n ie  m iał pozostać bez 
sku tk u , a  p rzyczynił się do tego  pan Karol, 
choć nie bezpośrednio , ja k  to je s t  obowiązkiem  
m ęża, a  przynajm niej być powinno.

P anu  Karolowi zaprószyła  oko K asia, wcze­
śniej też, niż sobie obiecyw ał, p rzerw ał sw e 
w akacyjne w yw czasy i kom iniarskim  pociągiem 
zjechał do K rynisy.

Pani Z iu ta  ogrom nie się  ucieszyła jego  przy­
byciem , zw łaszcza zaś, gdy  jej pow iedział, iż 
zostanie przez dw a dni. B rakow ało jej męża, 
na k tórego  m ogłaby  gderać  i suszyć m u gło­
w ę, obiecyw ała więc sobie, że odrobi to, co 
przez pa rę  dni zaniedbała.

Pożałow ania godny b y ł też  los p an a  Karola. 
Przez cały  p ierw szy dzień pobytu , nie puściła 
go an i n a  k rok  od sieb ie , a  choć w idział kilka 
razy  K asię, to  m u n ie  w ystarczało . On chciał 
sobie z n ią  porozm aw iać sw obodnie, w  cztery  
oczy, chciał poznać tajn ik i jej... duszy i serca.

Był przecież n a  ty le  niezręcznym  —  co 
się z resz tą  m ężczyznom  bardzo często zdarza, 
w  szczególności zaś żonatym  —  że zby t w y­
raźn ie  daw ał Kasi poznać sym patyę  sw ą ku 
niej i  to w  tak i sposób, że to zw róciło  uw agę



R ozdział od s to łu  i łoża.

Do b iu ra  jednego  z krakow skich adw oka­
tów  zgłasza się k lien t z k lasy  robotniczej z p ro ­
śb ą  o w niesien ie  w  jego im ieniu skarg i o roz­
dział od sto łu  i łoża...

— O stół pan ie  m ecenasie — m ówił — nie 
ty le  mi idzie, co o łoże!

— Jak iż  pow ód?... — bada adw okat.
—  Pluskw y!...
—  C o?... P luskw y?... Tego n ie  rozum iem !...
—  Tak panie  m ecenasie!... M amy jedno 

w spólne łóżko i w  niem  są p luskw y!... Gdy 
w ieczorem  w rócę zm ęczony z pracy, z  początku 
żona spać mi nie daje, a  potem  do sam ego 
ra n a  pluskw y...

— W  takim  raz ie  kupić żonie łóżko!...
— Nie stać  m nie n a  to!
— Lub w ytępić robactw o!...
—  Na to  n ie  pozwolę, gdyż jestem  człon­

kiem  T ow arzystw a ochrony zw ierząt z  p rzeko­
nan ia!... Mam z re sz tą  ju ż  u p a trzo n ą  narzeczoną, 
k tó ra  m a łóżko  bez pluskiew !...

'Zr

Bajeczka.
Raz d z iew czy n k a  je d n a  m ała ,
L e jąc  łzy  p rz e d  b ra m ą  s ta ła ,
W tem  p rzech o d z ił p a n  n iem łody ,
Żal m u  by ło  j e j  u ro d y .
W ięc z a p y ta ł  z g rz e c z n ą  m in ą :
— Czego p łac z e sz  m a  d z ie c in o ?  
D ziew cze m u ż a ło śn ie  śp ie w a :
— Bo się  m am a  n a  m n ie  g n iew a  
I p ie rn ic z k a  m i n ie  da ła .
P an  m ia ł  duszę  litościw ą*
W ięc d o ro żk ę  w z ią ł co żyw o,
Łzy dz iew częc ia  s t a r ł ,  u ko ił 
I n a k a rm ił  i  n apo ił.
D ziew cze ś lic z n ie  dziś w y g lą d a ,
Nic od m am y  sw e j n ie  żąda,
Lecz o d  m ie jsk ic h  z a  to  f ra n tó w  
M iast p ie rn ic z k a  —  c h ce  b ry la n tó w .

pani Z iuty, k tó ra  była ponadto  i zazdrosna i b y ­
najm niej nie m iała ochoty z nikim  dzielić się 
p raw am i, jak ie  jej p rzysługują . Żądała też , aby 
pan  K arol spędzał noc w je j pokoju, n ieste ty , 
by ł on tak  m ały, że o  zm ieszczeniu drugiego 
łóżka m owy naw et n ie  było, a  trudno  chyba 
żądać od zm ęczonego podróżą i pow itaniem  nie 
w idzianej od dw u tygodni m ałżonki, aby się 
przedrzem ał n a  krześle.

W olnego pokoju w pensyonacie n ie  było, 
nocleg d la  przygodnego gościa m iano przygo­
tow ać w czyteln i, a  obiecała s ię  tem  zająć  Ka­
sia , k tó re j także p rzypad ł do gustu  „taki g rze ­
czny pan z m iasta*.

Jako  kobieta , ubolew ała też  nad  nim , wi­
dząc, jak  go żona m altre tu je  i jak  on to  znosi 
spokojnie i mimowoli porów nyw ała z nim  swego 
W ojtusia, k tó ry , choć dopiero narzeczony, więc 
żadnych  specyaluych praw  ani przyw ilejów  nie 
m ający, n ieraz ju ż  groził jej... w ybiciem  zębów. 
P rzeczuła zresztą, że on kocha lud  i że można 
będzie odnieść z tego  jak ą ś  m aterya lną  korzyść, 
a nasz  ludek  m a to  do siebie, że lubi łączyć 
p rzy jem ne z pożytecznem  ..

Późnym  wieczorem  przygotow ała  K asia łoże 
d la  pana  K arola i to na najm iększej kanapce, 
tak , jak  gdyby  sam a m iała być w  tem  w jakiś 
sposób in teresow aną. Pani Z iuta, k tó re j wąż 
zazdrości w ślizgnął się w  serce, n ie  opuściła 
m ęża, dopóki się n ie  ro zeb ra ł i odeszła spo­
kojnie dopiero  wówczas, gdy  usłyszała , że drzwi 
pokoju  zam knął od w ew nątrz n a  klucz. Ale wi­
docznie n ie  zdaw ała sobie  z tego  sp raw y , że 
przecież m ożna łatw o znów  się u b rać , a  drzwi 
o tw orzyć z p o w ro tem !

Co się  działo w  pensyonacie  po jedenastej, 
tego  n ie  wiem y. Ciem ność panow ała  w całym

P rz y ja c ie ls k a  r a d a .
Po pogrzebie p an i Zofii, żony  pana  K arola, 

pow rócił s tro skany  m ałżonek do m ieszkania, 
a  tow arzyszy ł m u nie m niej, a  m oże naw et 
więcej s trap iony  przyjaciel d o m u / p. W łady­
sław .

G dy znaleźli s ię  w m ieszkaniu , rzek ł pan 
K arol złam anym  głosem :

— N iem a jej!...
— T ak!... O sierociła nas!... —  pow tórzył jak  

echo żałośnie pan  W ładysław .
— I pom yśleć, że człow iek będzie m usiał 

pędzić życie w  sam otności, n ie  będzie do kogo 
się odezw ać, p rzed  kim  się użalić, z kim  po- 
pieścić!... — biadał w dalszym  ciągu pan Karol.

— M asz racyę!... — dodał pan  W ładysław . — 
I ja  odczuję te  brak i, w ięc podzielam  tw ą  ża­
łość .. Ale je s t  n a  to  rada!... M usim y się  ożenić!... 
W eźm iesz sobie  m iłą, sym patyczną tow arzy ­
szkę życia i ona ci zastąpi panię  Zofię, a  i ja  
zapełn ię  w  ten  sposób tę  próżnię, ja k a  się 
przedem ną o tw iera!... *

o  G  ©

Ś m ie r te ln y  w ró g .
P an  X., idąc u licą  z panem  Y., spotyka 

dok to ra  Z., z k tórym  obaj żyli w  zupełnej 
przyjaźni.

Y. w ita lekarza , X. n ie  uchyliw szy k ap e lu ­
sza, idzie naprzód.

Y. sp ieszy  za nim  i py ta:
— Co się  s ta ło? ... Z doktorem  żyliście w ta ­

kiej przyjaźni!
— T ak!... Żyliśm y, a le  już  m iędzy nami 

w szystko skończone na zawsze!
—  Czy być m oże?... I o  cóż wam  poszło!
— Jak to ... n ie  w iesz?... Moja teściow a za­

chorow ała śm ierte ln ie  n a  zapalen ie  p łuc, ten  
człow iek, k tó ry  udaw ał m ego p rzy jaciela , w yo­
braź sobie, w ykurow ał ją!... Od tego  czasu nie 
chcę go znać!... A byłem  już n a  w szystko  p rzy ­
gotow any, ty lk o  n ie  na to , a b y  ona m iała w ró­
cić do zdrow ia!... Ł otr!... Z drajca!...

''I *

gm achu (z oszczędności gaszono św iatła  i na 
k o ry ta rzu ...) , p ensyonaryusze  spali zapew ne 
snem  spraw iedliw ych.

Lecz nie w szyscy!... B yły dwie osoby, k tó ­
ry m  sen  powieki n ie  k leił. Jed n ą  z nich była 
pani Z iuta, k tó re j n ie  pozwoliła zasnąć zazdrość 
i n iepew ność, d rugą... W ojtuś. Tem u odebrała  
sen także zazdrość i pew ność, że K asia go 
zdradza , w idział bowiem  na w łasne oczy, jak  
zn iknęła  p rzed  chw ilą za drzw iam i... czytelni. 
S ta ł też  przed niem i, łow ił uchem  każdy  szm er, 
dochodzący z w ew nątrz...

— A to  choroba!... — m ruczał do s ie b ie .— 
Czekaj!... Ju ż  ja  s ię  z tobą  rozpraw ię!...

N agle posłyszał jak ieś  ciche kroki n a  ko ry ­
tarzu ... U sunął się n a  bok, jed n ak  dojrzało go 
b y s tre  oko pani Ziuty.

B yła to  bowiem  ona w  sw ej w łasnej osobie... 
Coś je j w ew nątrz  m ówiło, że tam  dzieje się 
coś, co się dziać n ie  pow inno, w sta ła  zatem  
z łóżka, w działa szlafrok  i pantofle i podążyła 
k u  im prow izow anej syp ia ln i m ałżonka...

— W ojtuś!... A ty  tu taj co rob isz? ... —  za­
p y ta ła  szep tem . —  P an  pew nie ju ż  śpi?...

—  Aha!... Ł adn ie  śpi!... — odparł złam a­
nym  boleśn ie  głosem .

— Nie śp i? ... A  cóż robi? ...
— Albo ja.w iem !... Tam  poszła przed  kwan- 

d ransem  Kasia!...
Czarno zrobiło  s ię  je j p rzed  oczym a, co 

było  tem  łatw iejsze, że w  sien i by ło  ciem no... 
W ięc n ie  m yliła  się!... On ją  zdradza... I to 
z kim ?... Z p ro stą  dziew ką!... Ja , k tó ra  m u 
oddałam  niepodzieln ie  w szystko, co dla uczci­
w ej ko b ie ty  je s t  najśw iętszem !...

Z rozpaczona m iała już  odejść, odkładając

Obraza honoru.
Szew c K opy tko , s to la rz  Św ider, 
P ok łóc ili s ię  o k ru tn ie .
Szew c s to la rz a , s to la rz  szew ca  
Raz po r a z  z łem  słow em  u tn ie .
W kró tce  s to la rz  w  s ro g im  g n iew ie  
(Choć sp o k o jn y  w żdy b y ł cz łek iem ) 
N azw ał szew ca  — a u s try a k ie m ,
Szewc s to la rz a  zaś — endek iem !..
Z te g o  b y ł s ą d  p o lubow ny
(Coś w ty m  g u ś c te  ja k  ta m  w M ińsku)
S ąd  te n  o rzek ł, że o b y d w a j,
P rzezy w ali s ię  p o  św ińsku .

o - o

M a rz e n ie  k a w a le r a .
— N ieraz, gdy człow iek siedzi sam , jak  pa­

lec, w czterech  ścianach swego kaw alersk iego  
m ieszkania, m yśli sobie , jak  dobrze i p rzy ­
jem nie  m ożnaby spędzić czas, g d y b y  się tak 
m iało obok siebie pa rę  ładnych , czarnych, dam ­
skich jedw abnych  pończoszek, a le  takich, w y­
żej kolan...

— I cóż p rzysz łoby  ci ze sam ych poń­
czoch ?

—  Ja  też  nie p ragnę sam ych, ale razem  
z tem , co się  w  nich mieści!...

o — o

D zied z iczn o ść .
F re d z io ) Co z a  szczęście!
No, c ieszcie  s ię  c ieszcie!
Choć b y ł n iem ow lęciem  
P rzem ó w ił n a re sz c ie !
A ja k  s ię  z d a rz y ła  
Ow a rzecz  do n io sła  
P o w ie m : J e c h a ł  w ózek  
C iąg n io n y  p rz e z  osła.
F redzio , g d y  g o  zoczył,
Do o s ła  p o d la ta ,
W y c iąg a  rą c z ę ta ,
K rzy cząc : „T a ta ! t a t a ! u

to n a  ju tro , gdy  w tem  lepszy  pom ysł wpadł 
jej do głowy.

— W ojtuś!... P roszę  cię, p rzyn ieś mi szk lankę 
w ody, a le  św ieżej!... Idę do sieb ie  do pokoju !... 
T ob ie  s ię  m usiało ty lk o  zdaw ać... P an  pew nie 
śpi...
* O deszła rów nież cicho, jak  nadeszła , za 

chwilę W ojtuś ze szk lanką w ody w ręk u  zn i­
k ną ł za drzw iam i pokoju  pani Ziuty...

I od tej chwili n asta ła  w  pensyonacie  zu­
pe łna  cisza, nie p rzerażając  aż do sam ego św itu 
żadnym  dysonansem ...

R ano m iała pani Z iu ta  podbite  oczy, co 
św iadczyło, że noc spędziła bezsenn ie, pan 
K arol b y ł także jak iś  zm ęczony... N ie zwrócili 
jed n ak  n a  to  uw agi, unikali jak o ś  w zajem nie 
uw ag n a  ten  tem at...

I  W ojtuś był jak iś  „zm ięty*, co m u nie 
przeszkadzało , że gdy  spo tka ł K asię, wołał:

— Ty chorobo!... Ju ż  ja wiem!... Zęby ci 
wybiję!...

A ona, pokazu jąc m u now iu teńką pięćset- 
m arków kę, odpow iedziała:

— To d la  naszego  w spólnego dobra!...
Spojrzał na n ią  z  uczuciem , a  naw et z m i­

łością i na tem  się skończyło!...



Ol: Jeżeli mnie naprawdę kochasz — daj 
dowód.

Oią: A więc dobrze!... Przyjmę tę kolię 
z perłami, którą chciałeś kupić twojej żonie!

Pokojówka: Pan porucznik się pyta czy pani 
przyjmuje?

P a ii: To zależy co i od kogo.

Szef : Ja chciałem męskie koszule, a panna 
pokazujesz mi damskie pończochy!

On: Co za cudna noc'!... W taką noc czło­
wiek my£li...

Ola: Myśli nasze sie zgadzają, chodźmy do 
mego buduaru



\

— Nudzę się mój przyjacielu !
— To możeby zmiana miejsca ..
— Ach nie! raczej' zmiana towarzystwa ..

V • ' • ' . ' ' N

Gotowa do walki tem się różni od żoł 
nierza, że Jprzy puszcza atak po to, aby być 
zdobytą'

A więc jutro czekam pana.
— Daruje pani, ale jutro mam zajęcie.
— Zajęcie? .. zapewne pnez  przyjaciółkę1...
— N ie’ przez komornika!

W ielbiciel : Przy wolancie pierwszą rzeczą 
jest podbijanie w takcie.

Dama: O ! w tem  mam już wprawę, pierw­
szy mój narzeczony był oficerem.



Ja k  kużdym u je s t w iadomo, jedzyn ie , czyli 
frygan ie , je s t  to  bardzo  b rzydk ie  przyzw ycza­
jen ie  z czasów  jeszcze p rzedw ojennych, od któ- 
rygo  n ie  m ogliśm y się  odzw yczaić i w e wojnie. 
Zw łaszcza ta k  zw anym u jen teligentow i flakiem  
trzęsie , k a n ty n a , daw niej ta k a  o k rąg ła  jak  nie- 
p rzym irzając ban ia  n a  kościele św iętygo  P iotra, 
zapadła sie z k re tesem , a portugalie , gdyby 
n ie  szelki, ju ż  daw no b y łyby  ogłosiły  upadłość, 
n im ające sie  na czym  u trzym ać, co ze w zględu 
n a  odw rotną s tro n ę  m edalu  m ogłoby b y ć  ob ra­
żaj ącem  obyczajność publiczną.

A że P o lak  kiej głodny, to zły, najspokoj­
n iejsze barank i zm ieniły  s ię  w e wilków, z k tó ­
rym i b ab y  w chałupie  nim ogły  se  w nijaki 
sposób być rad e  dają*ce. M ajestrot, jak o  w ła­
dza am unicyjno, rob iu ł, co m óg, daw oł kartk i 
n a  chlib , a le  n ie  daw oł ch leba, a  żyw ot sło- 
dziuł nom- m elasą, z k tó ry j naw et kun ie  p a r­
szyw ieją. To ty ż  w  czasie w ojny św iatow yj 
b y ły  czynste  w ojny  dom ow e, z k tó ry ch  głow a 
dom u w ychodziła najczynściej podrapana na 
cyferblacie lub  z podbitem  okiem , życząc tym u, 
k to  b rzan y  uczy ł w  szkole ro b ó t ręcznych, 
aby  z p iek ła  n ie  w yjźroł.

W ielga radość  zapanow ała  zatym  w całym  
K rakow ie od Psij górki począw szy, a  n a  Ole- 
jan d rach  z byziem  skończyw szy, gdy  nadeszła  
w iadom ość, że iad ą  d la  g łodnych jen te ligen tów  
d a ry  z H am eryki.

W iadom ość przyszła, a le  darów  jak  n ie  wi­
dać, tak  n ie  w idać. Bez trzy  m isionce b y ł se 
kużdy , k to  sie zr jen te lig en ta  trzym o, apetyk  
rob ioncy  i cięgiem  pow tarzający : ja k  n ie  dziś 
to  ju tro !... A le tych  ju tró w  było  zadużo i bez 
te n  czas dziew ięćdziesiąt trzy  jen te lig e n ty  sk re- 
p irow ały  z g łodu, n ie  doczekaw szy się  roz­
działu ty ch  darów .

Poniew aż niżyj nie podpisany  je s t  tyż  głodny, 
a  jak o  czytający  p isane i du rkow ane  d o je n te -  
ligentów  liczyć się m ający  praw o, czekoł tyż  
i pow tarzał se : co m osz zjeść dzisiej, zjesz ju ­
tro , dziś by łoby  klaw iej, oby  sie s ta ło  odw rotnie. 
A  gdy  to  czekanie już  mi s ie  sp rzykrzy ło , 
zaw sze chodzić i n iuchać, zw łaszcza m iendzy 
m ajestrack im i u rzyndn ikam i, n a  k tó rych  wojny 
n ie  znać.*K użdy tak i ok rąg lu śk i, jak  nieprzy- 
m irzając dyn ia . Jeżeli k to , to oni bedą  coś
0 tem  w iedzący, jako  że są  bliżyj w ielkigo o ł­
ta rz a  aprow izacyjnego sto jący, a  przysłow ie 
uczy, że k to  kościołowi służy , te n  z kościoła 
żyje.

I  dow iedział sie, że d a ry  z H am eryki p rzy ­
jech a ły , że  s ię  ich rozdziałem  zajm ow oł Puzapp
1 że je  ju ż  rozdoł m fndzy m ajestrack ich  urzyn- 
dników , k tó rzy  także  byw ają  czasem  głodni, 
a  do jen te lingency ji na leżą  z u rzy n d u .

Jen te ligen tow i, k tó ry  n ie  je s t  m ajestrackim  
u rzyndn ik iem , n ie  zostało  n ic  innygo, ja k  się 
obeńsć sm akiem  i oblizać. A le m oże to  i le ­
piej. M ęczybuła z  W iślnej b y ł w  K uryjerku  ogła­
szający, że w  m ące h am erykańsk ij je s t  m agne- 
zyo, a  w iadom o, że to  ś ro d ek  w ybuchow y. 
A  nuż nas tąp iłab y  eksplozyjo i rozerw ałaby  ciel­
sko  n a  d robne s trzęp y , tak , że naw et radca 
W olny n i m iołby co chować! M nijszo p rzy jem ­
ność, gdy  człow iek, objadłszy się ch leba z takij 
strzy la jący j m ąki obudzi rano  nieboszczykiem , 
rozerw anym  n a  d robne  cząstki... Na sam o

w spom nienie aż się s łabo  robi. M ajestro t zatem  
ino z troskliw ości o  całość i zdrow ie m ieszkań­
ców, n ie  b y ł im darów  ty ch  rozdający . O swych 
u rzyndn ików  nie  b y ł s ie  bo jący  bo w idzioł, że 
im i m agnezyjo n ie  do rady.

?N ie trz a  więc strzęp ić  sobie jadaczkę na 
m ajestracie  i Puzappie za ich dobre  serce, ino 
chw alić, ja k  n a  to  zasługują.
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C z e r w o n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .
—  I cóż ty  n a  to  czerw one n iebezp ieczeń­

stw o, k tó re  nam  grozi?
— Jak to ... i tob ie  też?...
— N atura ln ie!... Całej Polsce, w ięc i m nie!
—  O jak iem że m ów isz, bo dopraw dy nie 

rozum iem  cię!
— No o bolszew ikach!
— T ak?!... A  ja  zupełn ie  co innego m iałem  

na m yśli!... Mnie grozi zupełn ie  inne czerw one 
niebezpieczeństw o i to d latego  w łaśn ie, że go 
ju ż  drugi m iesiąc niem a!...

Strach ma wielkie oczy.
Było to  w czasie o sta tn ie j epidem ii cholery, 

k tó ra  naw iedziła  zu p e łn ie  n iepo trzebn ie  nasze 
m iasto. Zarządzono w szystko  co należy , aby  
przeszkodzić szerzen iu  się zarazy , widząc zatem, 
że widzi s ię  ją  tu  n iezby t chętnie, pow róciła, 
skąd  przyszła  (via  Brody!...)

W  pew nej res tau racy i siedział jegom ość, 
k tó ry  ju ż  po raz  ósm y opuszczał ten  lokal, 
k ieru jąc  się  ku w szystkim  znanej ub ikacyi, nie 
uw zględniającej do tąd  rów noupraw nien ia  obu 
płci. A każdym  razem  k rok i je g o  były  d robniej­
sze, a  ru ch y  niecierpliw sze... Ludzie są  do­
m yślni, orzeczono zatem , że choru je  n a  cho­
le rę  i zaw iadom iono o tem  pogotow ie chole­
ryczne, k tó re  zjechało  na m iejsce z całym  sw ym  
aparatem .

D yżu rny  lek a rz  zbliżył s ię  ostrożnie do za­
pow ietrzonego, k tó rego  m u s łużba  w skazała 
i py ta :

— P an  chory?...
—  A któż to  panu  coś podobnego pow ie­

dział?... Je stem  zdrów , jak  ryba!...
— J a  radziłbym  panu  do szp itala  to  dobrze  

zrobi!...
— Ani mi się śni!... C horem u nie radzę 

szp itala , a  cóż dopiero  zdrow em u!... A m ówię 
panu , że jes tem  zdrów !...

— Ale pan ju ż  ośm  razy  wychodził... ta m !... — 
i w skazał rę k ą  w iadom y kierunek .

— T ak!... To praw da!...
— T rzeba n a  to  coś poradzić!...
— Na to niem a innej, ty lk o  niech ten , k tóry  

tam  siedzi, w ylezie raz  stam tąd ... ósm y raz 
się dobijam , ósm y raz odpow iada m i: „Z araz !...*4

W  d e l ik a tn y  sp o só b .
Felkow i, k tó ry  b y ł m urarzem  i za ję ty  był 

w łaśn ie p rzy  budow ie trzyp iętrow ej kam ienicy, 
u m arła  m atka. T rzeba  go było o tem  zaw ia­
domić, a  że był nerw ow y i obaw iano się, aby 
n a  tę  w iadom ość p rzyk rą , n ie  spadł z  ru sz to ­
w ania, posłano  doń jego  przyjaciela, W icka, 
z  poleceniem , aby  się  w yw iązał z zadania 
w  sposób delikatny...

— O!... J a  się ju ż  znam  na tem !... —- odpo­
w iedział W icek i pognał p rędko  do przyjaciela.

S tanąw szy  p rzed  rusztow aniem , w oła:
— Felek!... Kochosz m atkę?
— A kochom !... — odpow iada tam ten  z ru sz ­

tow ania.
— Mosz m atkę?. .
— A jakże  m ógłbym  nie  m ieć!... Przecież 

m nie ciotka z litości n ie  porodziła!
—  A guzik  m osz, n ie  m atkę!... — F elek  na 

to . — S ta ra  p rzed  kw adransem  w yciągnęła  ko­
pyta!...

Kołysanka.
Śpij d z iew eczk o  już!
S en n e  o c z k a  zm ruż!
S łyszysz: d ry n d a  je d z ie  tam ,
W n iej m ło d z ień cy  o b o k  dam .
H u k n ą  k o rk i  o d  sz am p an a ,
Będą baw ić  s ię  do r a n a !
Cóż w te m  z łego , cóż?
Spij d z iew czy n k o  j u ż !

Śpij d z iew czy n k o  ju ż !
R ączk i d ro b n e  złóż!
T a tu ś  p ow odzen ie  m ia ł 
I w y le c ia ł z  dom u w cw a ł 
W k a b a re c ie  śp ie w  i tan y ,
A w ięc  w ró c i u lu lan y ,
W niesie  g o  n a  g ó rę  s tró ż  
Śp ij d z iew czynko  ju ż !
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O so b is te  ś w ia d c z e n ia .
(R ozm ow a ko\*o lek‘.

—  1 cóż ty  Zocha, dałaś co- na potrzeby  
arm ii?

— N atu ra ln ie !
—  A ile?...
— Jak to , ile? ... J a  jes tem  za św iadczeniam i 

osobistem i na rzecz arm ii, ale to s ię  nie da 
obliczyć n a  gotów kę. K ażdy da je , co m a do 
dania!... J a  by łam  zaw sze za św iadczeniam i 
d la  w ojska i w szystko  mi jedno, czy to  nasza 
arm ia, czy sp rzym ierzona... I ty ch  i tam tych 
w idzę chętn ie  u  siebie!

D zied z ic  i S a lo m o n .
R ano, ja k  z resz tą  praw ie codziennie czynił, 

wpndł a ren d a rz  Salom on w odw iedziny do 
pana dziedzica, aby  z nim . pogadać o in te re ­
sach ..

W  toku rozm ow y rzecze Salom on:
— P an  dziedzic dobrodziej to mi dziś całą 

noc chodżył po głow ie!...
A  dziedzic na to z u śm iechem :
— To te raz  dopiero wiem , dlaczego mam 

tak ie  zabłocone buty!...
o — o

Z  z a  r o g a te k
M uzyka g ra ła ,
M ańka sk ik a ła ,
Z c h ę c ią  p raw d z iw ą ,
P iła  poncz , p iw o , —
S u k n ia  od św ię ta  
B yła p o m ię ta .
Z liczn e j m łodzieży,
M iała ta n c e rz y ,
A w ięc  ta ń c z y ła ,
Lub s ię  k rę c i ła ,
J a k  n a jw e se le j
Na k a r u z e l i --------
Z e rw a ł s ię  w  pęd z ie  
S zn u r — Co to  b ę d z ie ?
W net j ą  p o d n ieś li,
C hłopcy o d  c i e ś l i --------
S u k n ia  o d  ś w ię ta  
I c n o ta . . .  z m ię ta !

Ferdek Eleuteryk.
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Z listów Heraogenesa klapy
K ochana Redakcyo!

Pan Cziczerin m usi m ieć chyba w swoim 
rodzie szew ca, bo tak  kręci, jak  szpadała  ko­
pytem . Ani ja , an i Lloyd G eorge nie m ożem y się 
na to  zdecydow ać, co jem u się właściwie z a ­
chciewa. Lloyd G eorge doszedł do p rzekona­
n ia, że praw dopodobnie odm ieniła m u się na­
tu ra  i przypadkow o znalazł się w  „takim  s ta ­
nie" i stąd  te  zachcianki.

Nie wiedząc, czy się wogóle odbędzie kon- 
ferencya w Londynie, a  jeś li się odbędzie, to 
k iedy, nie m ogę rozpocząć w akacyi, bojąc się, 
aby  bezem nie nie pow zięto jakiej uchw ały. 
Z teg o  powodu i Lloyd G eorge n ie  w yjechał 
do Szwajcaryi, gdzie podobno zakupił n a  w ła­
sność w ielkie kopalnie praw dziw ego „Em enta- 
le ra".

T eraz to już  widać tak a  m oda, że m ężowie 
s ta n u  oprócz polityki zajm ują się i różnym i 
geszeftam i. I p rezes m iędzynarodow ej kom isy i 
alianckiej n a  Ś ląsku, lir. M aneville, pam iętał 
też o  sobie w  czasie rządów  w C ieszynie. Za­
kupił podobno w ielkie kom pleksy lasów , a  jego 
żona założyła fabrykę kw argli z  w łasnego mleka. 
Trocki i Lenin także postępują w  podobny spo ­
sób, handlu jąc n a  razie rosyjskim i klejnotam i 
koronnym i. Ciekawy jestem , dlaczego ja , skoro 
rob ię  w  tem  sam em , co oni, to je s t  w polityce, 
m iałbym  postępow ać inaczej, niż oni?... Patrzy­
liby n a  m nie z podełba, bo, k to  w lezie m iędzy 
w rony, niech k rak a  jak  i one. J a  w praw dzie 
k rak ać  n ie  um iem , ale n a  prow adzeniu  intere- 
resów  znam  się bardzo dobrze i jeżeli dotąd 
n ie  zająjem  się jakim  n iew innym  handlem , to 
ty lko  z powodu b raku  kap ita łu  zakładow ego. 
A  „na gębę" n ik t nie chce zacząć in teresu , 
każdy  pow iada: „Nóżki n a  stół!..."

Ale mi jak iś  tam  handel łazi po głowie, gdy 
natom iast mam się zająć polityką, bo z tego 
człow iek przecież żyje...

Pan M illerand, uznając rząd  jen e ra ła  W rau- 
gla, jako  jedyn ie  upraw niony, narob ił nam  kło­
po tu , i ja  i L loyd G eorge bowiem  byliśm y już 
b lizcy porozum ienia z K rasinem  i Kamienie- 
wem . on w kw estyi angielskich in teresów , ja 
w spraw ie  rozejm u i pokoju ze sowietam i. Tym ­
czasem  w szystko od jednego  m achnięcia pió­
rem  w łeb  wzięło. K oalicya gotow a się docze­
kać przedw czesnego rozw iązania, co m ogłoby 
dać powód do w ybuchu w ojny w now em  w y­
daniu , n a  co godzą się bankierzy  tak  europej­
scy jak  am erykańsk ie  s fe ry  finansow e, bo po­
lityków  dziś o zdanie n ik t n ie  py ta. In teres 
to grunt!... W  tej kw estyi zapytyw ałem  te le ­
fonicznie o  zdrow ie i panią H irschprungow ą 
w Krakowie, ośw iadczyła, że o żadnem  „roz­
w iązaniu" słyszeć nie chce, ogłosiła bowiem 
neu tra lność  i w iernie je j dochowa.

G dyby to  m iała być wojna dajm y n a  to 
m iędzy A nglią i A m eryką, lub  A m eryką a Ja ­
ponią, na to  zgodziłbym  się i ja , ogłaszając 
sw ą neu tra lność  w nadziei, że zrobię na niej 
dobry  in teres. Robiła A m eryka in te resy  na 
nas, teraz  kolej, byśm y zaczęli robić na niej.

W ażniejsze przecież, k tóry  ze rządów  ja  
m am  uznać: Lenina, czy W rangla?... U iuam  
pierw szy zadrę  z Francyą, uznam  drugi, kw ita 
z mej przyjaźni z Lloydem  G eorge’m. Drapię 
s ię  więc w  głow ę, w  plecy i jeszcze niżej, ale 
ani ru sz  w paść na w łaściw ą drogę, k tó ra  dziś

n a  tem  polega, aby  z w szystkim i żyć w  naj­
lepszych stosunkach  i rów nocześnie rob ić  dla 
siebie najlepsze in te resy . T ak  postępow ali do­
tąd  Czesi, wyszli też  na tem  doskonale, gdy 
natom iast m y m ożem y u a  tem  w yjść bardzo 
łatw o niczem  m oże pan Zabłocki n a  mydle.

W pew nej chwili m iałem  zam iar wziąć roz­
b ra t z polityką i zaciągnąć się w szeregi arm ii 
ochotniczej, przekonałem  się przecież, że rze­
m iosło w ojenne to  nie mój fach. Z resztą choć 
jestem  już poważnie w  latach  zaaw ansow any, 
do płci nadobnej czuję stale  na tu ra ln y  pociąg 
i to  pospieszny (n iestety , nie... p a n c e rn y !...), 
wolę więc pojawić się w szeregach  ochotni­
czek, byłbym  narażony  n a  pokusy, fałszyw e 
alarm y i t. p . A tego  żołnierz pow inien się 
strzedz.

W obec tego  dałem  sobie spokój i n ie  w y­
łażę z tej skorupy , w  której mi stosunkow o 
dobrze i w ygodnie.

Z najw iększą przecież przyjem nością zna­
lazłbym  się  dziś, ze względu na po rę  w aka­
cyjną, gdzieś zdała od zgiełku światow ego, 
w  zacisznem  ustron iu  (lecz n ie  tem , którego 
drzwi opatrzone są  dwoma zeram i!...), gdzie 
procul negotiis m ógłbym  kąpać  się w morzu, 
łow ić śledzie, zb ierać rydze , słow em , bodaj na 
jak iś  czas zerw ać z dotychczasow em  życiem.

Uśm iechają mi się zwłaszcza rydze , miałem 
bowiem swojego czasu narzeczoną, której było 
n a  im ię Jadw iga. Nie chodziliśm y wprawdzie 
razem  na rydze , śpiew aliśm y natom iast sta le  
„na cztery  ręce" o owej Jadw idze, której raz  
coś s ię  paskudnego m iało w ydarzyć, gdy się 
w ybrała  na rydze. W ątpię jed n ak , czy mógłby 
się znaleść wielki rydz , jak  ten , o k tórym  
śpiew a piosenka. W idziałem  ju ż  w ielkie rydze, 
a  najw iększym  z nich był Rydz Śm igły. Z ta ­
kim Rydzem  to w sam ej rzeczy m ogłaby Ja ­
dw iga m ieć kłopot!

Z tegorocznych w akacyi będą, zdaje  się 
nici, zw łaszcza, że K ury er zapow iada rychłą  
jes ień . Rada am basadorów  uchw aliła n a  ostat- 
niem  sw ein posiedzeniu  w P aryżu , że tego 
roku  będzie cały św iat m iał p iękną, polską je ­
sień, aby  Polska znalazła bodaj w ten  sposób 
rekom pensatę  za zawody i niepow odzenia. Lloyd 
G eorge n ie  tylko, że się nie sprzeciw iał, ale 
obiecał naw et nadesłać  nam  n a  jes ień  w  do­
wód sta łe j życzliwości, ja k ą  dla n as  żywi, nieco 
m gły londyńskiej.

Z K am ieuiew em  i K rasinem  widziałem  się 
w Londynie. Odbyliśm y w spólną z Lloyd Geor- 
g e ’m konferencyę, n a  k tó re j tenże zapew nił, że 
tak  ja k  C ieszynem  obdzielił Polskę i Czechy, 
aby żadne z ty ch  państw  n ie  mogło narzekać, 
że puszczono je  z kw itkiem , tak  też  i polskiem  
tery  to ry  um zaopatrzy Niemców, Moskali i Ukraiń- 

*ców, a  i dla Polaków  coś jeszcze zostanie. Nie 
dużo, to praw da, ale m oże to i lepiej, bo, im 
m niejszy obszar, tem  mniej zarząd  jeg o  ko­
sztu je , a  m y jes teśm y  przecież w  krytycznem  
położeniu finansow em . Bez m orza m ożem y się 
obejść tak , jak  Szw ajcarya. Nie m a ona  k o ry ­
ta rza , w iodącego do m orza, a  przecież jej franki 
s to ją  o tyle wyżej od naszych m a re k ! ..

Radził Lloyd G eorge, bym  nie  trac ił na 
dziei, że jeszcze będzie lepiej, jeśli nie zaraz  te ­
raz , to zaraz  potem . I ja  życzę Redakcyi i P. T. 
Czytelnikom , aby byli przy  nadziei.

Cierpliwości zatem , a  nadzieje się spełnia., 
jeśli zaś s ta łoby  się inaczej, to  nie m oja wina.

A u revoirl
Klapo.

P rz e s tro g a !
Oto S tasiu  w  czysty  zeszyt 
Upuściłeś żyda —
Więc go skrobię, ale p o m n ij: 
Nidfch się ra d a  p rz y d a . . .
Gdy czy śc iu tk ą  h ipo tekę  
Odda ojciec tobie,
S trzeż się żyda, bo g d y  padnie 
Nie g o  n ie w y sk ro b ie !

NADESŁANE.

!Waine dla Pań!
„Anorau -  jedyny, znakomity,  uznan y  2 a naj­
lepszy ,  zupe łn ie  n ie szkod l iw y ,  środek  zapobie- 
gawczii-ochronny dla Pań. — S p o s ó b  użycia  
nie krępujący. .Hasa dziękczynnych listów . 
P u d e łk o  „A nory“ ( 1 2 s z t . )  w ra z  z  o p isem  i s p o s o ­
bem użycia ,  o p a k o w a n iem ,  ty lk o  100 Iflkp. 
Z am ów ienia  w y s y ła m y  za  za liczen iem  bez 

zadatku.
W a r s z a w a ,  Z ło ta  56  a  - 18. D om  k o m is o w y .

Najtepsze prezerwatywy „Sigi“ .
Perfom erya L eserk iew icz 1 S k i

K ra k ó w , p l a c  S z c z e p a ń s k i  2 . —  Wysyłki dyskretna.

I  t l B j r a d y l a l n i e j s z y  ś r o d e k  d l a  c i e r p i ą c y c h  
na przepukliną

I  Każdą, c h c ć b y  najstarszą przep uklinę, naw et

I*  gdy  operacya, ani p a sk i  n ie  p o m o g ły ,  leczy  
zucełnie ,  p o  o s o b is l e m  przedstawien iu  się,  
b e z  b o le ś c i  i sk u te cz n ie  bandażam i,  patento­
w a n e g o  w y n a la zk u  m e g o  i prof. dra B ask a l’a 
(dyrektora szp ita la  św .  S z c z e p a n a  i proł. d o ­

centa  w  Budapeszcie) .

W ie lk i  s k ł a d  m o d n e j  o r to p e d y i  i  p r o t e z
Patenty w e  w s z y s tk ich  państw ach .

j  M T i l i e m a n n  K r a k ó w ,  u l .  S t a r o w i ś l n a  3 6 .

/CPOLSKI SKŁAD iUTfiR
K ra k ó w , R y n e k  g ł. 11 . w  p o d w ó r z u

przerabia i w ykonuje

w e d łu g  cen n ika  c ec h u  k u śn ie rz y  z  w ła sn y c h  
do sta rczo n y ch  materyatów. P o la c a  również  

sw ó j  b o g a to  zaopatrzony

i p z y i t  f u t e r  w  r o ż n y c h  g a t u n k a c h
U w aga! K o izy s lnem  dla k ą żd eg o  jest o d d a w a ­

n ie  robót już teraz przed  sezon em  zim ow ym .

KAŻDY POLAK POWINIEN
SUBSKRYBOWAĆ 

POŻYCZKĘ ODRODZENIA I

piwiarnia żywiecka i pokój do śniadań

Władysława Leszczyńskiego
w 'K r a k o w i e ,  p r z y  a l lc y  W iś ln e j  L . 9.
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-  M acie  m o je  pani© w sp an ia łe  k o s ty u m y  k ą p ie lo w e !  A ie  z d a je  m i się , źe ju ź  j e  w idzia łem .
— A t a k !  Są t o  su k n ie  b a l o w e  z o s t a t n i e g o  k a r n a w a ł u .


